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w iązwajcarji i innych krajach.

Bendlikon (pod Zurich om), P iątek, 30 Grudnia. M  .128.

Pom iino s tra t m aterja lnych , jak ich  dozna­
wać m usi każde pismo za gran ica w podobnych 
do naszego w arunkach wychodzące, mimo ty ­
siącznych przeszkód i c ie rn i, jak ie  co k rok  
napotykam y, uznając jednak potrzebę będącą na 
razie i czasie, pism a niepodległego polskiego,

h a s łu : 
i zapisującego

świadczącego znanem u 
nie zginęła S“

,jeszcze Polska 
na  swych kartach

wszystko co bliżej nas obchodzić może, wspo­
m nienia wspólne, nadzieje, m y śli, usiłowania
i prace na przyszłość, jako  też wypadki głów niej­
sze w kraju , postanow iliśm y nadal i w r. 1865 
wydaw ać „Ojczyznę." Treść i form at pozostają 
niezm ienne,
Z E

zezm iana zachodzi w tern ty lko ,
,.amiast trzy razy  na tydzień, wychodzić będzie 
„O jczyzna" dwa razy.

To zmniejszenie liczby num erów, spowodo­
wane okolicznościami czysto m aterjalnem i, m ia­
nowicie stosunkowo za niską ceną pretium era- 
cyjną, przy znacznych kosztach przesyłki i d ru ­
ku, a które wszelkim sposobem będziemy się 
starać wynadgrodzió, zapewne znajdzie uzasa­
dnione usprawiedliwienie w um ysłach czytelni- 
ników naszych, ze strony k tórych  na chętne 
podanie bratniej dłoni i poparcie _ w naszem 
przedsięwzięciu, jak o  też i współczucie liczym y, 
a które to ostatnie jedyną będzie naszych p rac 
i trudów  nagrodą... bo o m aterjałnćj nagrodzie 
naw et nie m arzym y 1

W zyw am y więc rodaków  naszych, tak  za 
granicą jak  i w k raju  przebyw ających , chcą­
cych nadal popierać nasze pismo, o spieszne za­
pisanie się na  następny kw artał.

Cena prenum eracyjna na  kw artał pierwszy 13S5 r.,
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Prenum eratę przyjm ują pocztam ty, księgar­
nie i agencje „O jczyzny:” 
w B ruxelli: Charles M ucquardt 2, place Iloyale; 
w Dreźnie: L. W olff 3, Seestrasse; 
w L ipsku: A. W ienhrak 8, N eum arkt; 
w F lorencji: Bruno Dobrowolski, piazza M a­

donna A ldobrandini, 26 ; 
w Londynie: księg. S. Tchórzewskiego, 1 Mac­

clesfield street, G erard  street Soho; 
w P a ry żu : J . N. Janow ski, 18 rue des fosses

S. Jacques;
—  K sięgarnia K rólikow skiego, 20 rue de

Seine S. G erm ain;
—  Franciszek Thom ann, rue de la  M ichau-

dićre Hotel Molićre; 
w K onstantynopolu: L ibrairie E trangere  de Mr 

Christien Roth h P e r a ; 
w Sztockholm ie: Bukow ski, ulica K apm ansga- 

tan  5 ;
tudzież wszystkie U rzędy Pocztowe w Szwaj­

carji i innych krajach.

H cM K ilikoii, 30 grudnia.
Podając na wstępnóm miejscu dzisiejszego, 

ostatniego w tym  roku  num eru „O jczyzny,“ do­
kum entu świadczące o poczuciu jedności w na­
szem w ychodztw ie, przez łączenie się w jedno 
ciało, pojedynczo i dotąd bez związku m iędzy

rodow y organizm . W szystkie one przejęte są 
potrzebą jedności i w yohrażają zasady ostatniego 
ruchu  narodow ego, dla tego tćż nie widzimy 
p rzyczyn , k tó reby  im  stanąć m ogły  na prze­
szkodzie do połączenia się. Ja k  kraj w 1861 r. 
dał p rzyk ład  bezprzykładnej u nas jedności, k tóra 
później dozwoliła postawić ową potężną orga­
nizację kom itetu centralnego, św iadczącą, że idea 
rządu polskiego i życia publicznego w Polsce, 
pom im o niewoli, nie zg inęła, lecz nie mogąc 
rozw ijać się drogam i jaw nem i, u tw orzyła nie­
jako t a j e m n e  p o l s k i e  p a ń s t w o ;  tak  tez 
i stow arzyszenia wzajemnej pomocy, podatkowe 
i inne z sobą złączone, ujm ując w karby  orga­
nizmu objaw y życia rozproszonych po obczyźnie 
Polaków , w ytw orzą z nich wielką siłę , dadzą 
jej bieg regularny , potężny, że tak  powiemy 
państw owy, k tó ra  sprawie ojczystej niepodle­
głości i wolności ważne usług i oddać potrafi, 

biac z em igracji gotowe narzędzie do usług  narot

iż ty lko w formie tego stowarzyszenia em igracja 
nasza połączyć się może.

Stowarzyszenie podatkow e i inne także w tym  
duchu zawiązane korporacje, dają nam  to prze­
konanie, iż z jednej osnowy zasad przez kraj 
w życie wprowadzonych w wiekopomnym  ruchu 
1861, 62 i 63 r., powstałe wszystkie te stow a­
rzyszenia, z czasem złączą się w prawdziwie na-

rozkazy kraju .
W iadom oinością o ty ch  początkujących zdro­

wego i rzeczywiście narodow ego kierunku obja­
w ach, kończąc nasze w tern miejscu na  ten rok 
do czytelników przem aw ianie, sądzim y, iż im 
podajem y powód do otuchy, notując owe objaw y 
na em ig rac ji, a w k ra ju  coraz silniejsze w yra­
bianie się ducha narodow ej niepodległości we 
włościanach. W yrażeniem  tej lepszej nadziei na 
b liską przyszłość naszą, kończym y bolesną, k rw a­
wą i straszna kronikę 1864 r.c i i

(Kopja).
D o  T o w a r z y s t w a  P o l s k i e g o  w z a j e m n e j  

p o m o c y  w P a r y ż u .
Od T o w a r z y s t w a  P o l s k i e g o  w S z t o k o l m i e .

Szanowni B racia! B racia złączeni w jedne nie- 
rozerw ane c ia ło !

K orespondencja z P aryża  umieszczona w szpal­
tach gazety „O jczyzny" pod datą 4 listopada, p rzy­
niosła i w nasze oddalone i ciche ustron ie , niecier-

Ł.isty is Zuriołiu.
6.

Jest zwyczaj, w całym przyjęty święcie, że pie­
śnią i weselem żegna się rok  stary, uśmiechem nowy 
witamy. D la  nas rok 1864 był gorszym  od innych, 
chociaż w pierwszych dniach swoicli promieni! na­
dzieją jeszcze. Jak im  będzie 1865, od nas to samych 
zależy. Bok 64 witaliśmy hukiem  dział i krw ią ofiarną, 
lecz w boju przelaną, wiarą w lepszą przyszłość 
i w oręż własny. Rok 65 pomordowanym i zwycię­
żonym zaświeci, sm utkiem  zdławi pierś sybirskiego 
w ygnańca, gorzką łzę wychodźcy wyciśnie, w Polsce... 
może wisielcem zakołysze w powietrzu!... na  szyder­
stwo w pałacu B erga zabrzm i taneczna m uzyka, o pół­
nocy hałaśnie zapienią się puhary  — i pić będą na 
radość carowi, na hańbę i męczeństwo Polski!.. N ie­
chaj ucztują, może niejedno oko z przestrachem  ujrzy 
na m arm urowej ścianie baltazarow e w y razy — może... 
duchy niedawno zamęczonych, pojawein swoim, stra­
chem ich zdejmą, lub co prawdopodobniejsza, szatan 
nowe podszepnie ciemięztwa środki! W alk a  nieskoń­
czona !..

Obliczm y się przeto co nam  dał 64 rok. Było 
powstanie w nim silne jeszcze, na k tóre patrzy ła  się 
ja k  z rzym skiej areny na widowisko E uropa, i ile razy  
szczęk broni silniejszy, lub ran y  obfitsze, lub m ęczennik 
nowy przybyw ał, podnosiła pierś udanem  westchnie­
niem ; było powstanie, a  królowie przeczuli, źe w razie 
zwycięztwa, zachwieje się stara  niewolnicza budowa, 
i podali sobie ręce aby  je  zdławić. I  stała się zbro­
dnia, jakich niestety w dziejach było wiele. U m ilkły 
w ystrzały, nie powiewa sztandar bojowy w ojsk naro­
dowych, k ra j wyludniony, więzienia pełne, i pełno 
Polaków  m iędzy obcciui narody. Gospodarstwo Berga 
i M urawiewa ciska się z wściekłością na  wszystko co 
narodowe, szubienica pracuje, car w P etersburgu 
i D arm stadzie podpisuje przeróżne ukazy lub bawi 
się wesoło z monarchami hołd mu niosącymi, w p ra ­

wosławnych cerkw iach brzm ią hym ny zwycięztwa — 
w Polsce nędza, obstawione wojskiem  kościoły, Mo­
skw a pali się, Katkow wstąpił na praw odaw czą mó­
wnicę. i z całej Rosji jeden  tylko Iskander mu przeczy.

U kaz włościański z archiwów R ządu narodowego 
w yrw any, nikczem nie sfałszowany, m iał dać Moskwie 
nowego sprzym ierzeńca; komisje urządzające, których 
przeznaczeniem  okradzenie właścicieli ziem skich i do­
prowadzenie ludu do spełnienia zam iaru Meternichow- 
skiego w Galicji, rozbijają na  publicznych drogach, 
rabują, bez sku tku  wszelako: lud pozostał polskim 
i do zbrodni wciągnąć się nie dał. U kaz o wychowa­
niu, w ierny mikołaj o wskićj tradycji, chciałby wszelką 
samodzielność zatrzeć w młodzieży polskiej i wycho­
wać obrońców carskich; relig ja zagrożona i klasztory 
zniesione; na Litw ie zakaz polskiego języka, fałszo­
wanie historji, gwałtowne wprowadzanie prawosławja, 
wyniszczenie katolicyzmu, policzenie m iędzy świętych 
A leksandra i M urawiewa, oto prawodawcze roboty 
cara w r. 1864. Dalej obsadzenie wszelkich wyższych 
posad przez M oskali, zaludnienie Sybiru  i ciągły 
skrzyp szubienicy, z której męczennicy w ołają: „Ł ez 
waszych nie chcem, lecz następców chcem y," kon try ­
bucje, pogarda jaw na dla wszystkiego co się na oiv 
nie kończy, zapewnienie, że jeśli zmoskalejemy, w tedy 
nas car pokocha —  to środki, którem i walczy w spania­
łom yślny m onarcha.

Na stoku cytadeli warszawsltićj pięć szubienic: 
T raugutta , K rajew skiego, Zulińskiego, Toczyskiego 
i Jeziorańskiego, to tryum f Rządu narodowego, co 
zginął ta k  szczytnie, w chwili upadku powstania!

D alej, po nad zgliszczami, nad  pochylonym w sm ut- 
nój zadum ie narodem , wzniosła idea Rządu narodo­
wego, k tó ry  m andat swój zdał na  wszystkich Pola­
ków, jedność i zgodę nakazał, k rw ią w łasną wypisał 
godło: braterstw a, wolności i niepodległości, i anioł 
dziejów w obłokach zapowiadający: że głównym wo­
jownikiem  i zw ycięzcą nowego powstania będzie lud, 
z niewoli przez powstanie do wolności i godności oby- 
watelskiój podniesiony!

D la uzupełnienia zaś rządowego obrazu, dodać 
jeszcze potrzeba proces Polaków  w Prusach, skazanie 
nieobecnych na śmierć; stan oblężenia w Galicji, i w y­
powiedzenie głośne zasady przez p. M ittalstedta: „że 
każdy zam ach na  całość Rosji, jest zarazem  n a  P rusy  
i A ustrję zam achem ."

Nie w dając się w liczby i daty, zdaje się że stre­
ściłem wszystko, co się stało u nas. Zostaje em igracja 
jeszcze. 1 my narodem  przecie, i m y mam y prąwo: 
aby k ra j pilnie czuwał nad nami.

Em igracja, w przew ażnej części biedna, ję ła  się 
pracy i nie straciła  nadziei, przykładów  rozpaczy 
nie mamy prawie, em igracja stworzyła pisma, rozbio­
rem  których tu taj zająć się nie możemy, zawiązała 
Towarzystwo wzajemnej pomocy, któro m iało wiele 
przeszkód, i inne stow arzyszenia w duchu narodowym  
działające.

To tyle. A w k ra ju  sm utek i niedola, a kraj  
przedewszystkiem  m yślą naszą. D o was więc zw raca­
m y się bracia, z którym i nieprędko chleb polski zła­
miemy; otrząśnijcie się z rozpaczy, k tó ra  n igdy  i nic
nie postawi, nie traćcie serca ani otuchy, skuci w że­
laza wiele zrobić jed n ak  możecie, ty lko wytrw ale 
i z w iarą, z nadzieją i powagą, niechaj was zw ątpie­
nie nie łamie, ani szyderstwo nie osłabia, gdzie wróg 
szkodę uczyni, tam  stańcie i nowe budujcie zapasy, 
pracujcie, oszczędzajcie m ajątek i podnoście ducha, 
nie skażcie godności narodowćj, a m yśl.o  k ra ju  n ie ­
chaj wam będzie m yślą przewodnią. Zegnam y was 
dzisiaj słowami poety:

 ............... Bo kto  używ a
Żywota, obok potoku
K tórym  spraw y boże płyną!
K to chce spokojny, z rodziną 
Swoją kość gdzieś gryźć na boku 
Różnych kosztować słodyczy:
Choć się nie policzą ludzie 
To się Bóg z tak im  policzy!

J . J-
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pliwie oczekiwaną a w obecnej chwili radosną dla nas 
wieść, o stanowczćm połączeniu się Towarzystwa wza­
jemnej pomocy. Sumiennie wyznajemy, że była to 
pierwsza nader miła chwila w niedoli naszej, i ona to 
zmusiła nas wystąpić z cichego ukrytego zakątka, 
a zarazem zniewoliła wziąć nasze nieudolne pióro do 
ręk i, by w chwili tak ważnej dla nas, przesłać choć 
kilka tych słów życzliwych, które przyjmcie tein ser­
cem, jakiem  my je  do was przesyłamy.

Przyjmcie także szanowni bracia braterskie i ser­
deczne pozdrowienie od małego Towarzystwa naszego, 
a zarazem w tejże chwili niech wasza łącząca, b ra­
terska dłoń przyjmie naszą i złączmy się węzłem nie- 
rozerwanym, bo pod tą wspólną pochodnią łączącą 
nas wszystkich na wspólnej nam drodze, możemy prę­
dzej wywiązać się z zadania naszego i przynieść ulgę 
stokroć razy nieszczęśliwszym ofiarom od nas.

Wierzymy święcie, że dzień 30 października, dzień 
złączenia się waszego w to święte przymierze, zrodzone 
wśród łez i niedoli, wśród najopłakańszego stanu na- 
szój lubój ojczyzny, wśród najbezczelniejszego postę­
powania dzikich satrapów całej ludzkości, nie pozo­
stanie bez owoców i odkryje nam nową epokę postępu 
w życiu naszóm. W  chwili tój uroczej dla n a s , , sto­
sując się do zwyczajów przodków naszych, należałoby 
m o r e  a n t i q u a  powinszować wam bracia, my za­
czniemy od zyczeń: oto najprzód życzyć wypada naj­
rychlejszego uorganizowania się i sumi  e n n e g o  w y b o ­
r u  w ł a d z y  p r z e w o d n i c z ą c e j .  Życzyć nam wspól­
nie wszystkim wypada jak  najrychlejszego przejęcia 
się tą mysią i nabycia ogólnego przeświadczenia, że 
tylko na tej drodze, przy wspólnem, zbiorowem dzia­
łaniu, możemy dojść pomyślnie do kresu naszego po­
słannictwa. Nareszcie życzyć nam wszystkim wypada 
trwalej i niczem niezachwianej zgody, wytrwałości 
w pracach, siły do godnego wywiązania się z ciążą­
cych na nas zadań, które nam przeszłość w spuściźnie 
przekazała, a którą my wstępując w nową fazę na­
szego życia w czyn zamienić winniśmy. Lecz co naj- 
więcćj życzyć nam sobie wypada, zaparcia się wlasnój 
miłości, tego ohydnego ja , a bezwątpienia prawdziwa 
miłość dobra powszechnego i lubej ojczyzny, doda 
nam siły, wytrwania, wskaże uczciwą i prostą drogę 
postępowania, a zarazem osłodzi boleśne i cierpkie 
owoce naszego życia. Pędźmy nasze przeznaczenie 
z ochotą, nie zrażajmy się przeciwnościami, nie upa- 
dajmy pod naciskiem niedoli naszej, stawmy śmiało 
wrogom czoło, by nie dać się zgruchotać i tryumfo­
wać więcej zbrodni najezdniczćj ,—„kładźmy zasady, 
żądajmy, miejmy nadzieję, działajmy, a do odrodze­
nia przyjdziem y/'

A teraz cześć i pozdrowienie wam zacni obywa­
tele, co swą szlachetną pracą, niezmordowanym usi­
łowaniem przyprowadziliście do skutku kwestję nie 
poraź pierwszy wytaczaną przed sąd opinji publicznej. 
Obfite owoce w przyszłości, wdzięczność kraju i tu- 
łactwa niech będzie dla was nagrodą za wasze podjęte 
trudy ku dobru powszechnemu.

Sztokolm, 12 listopada 1864 r.
(podpisano:) Paweł Bogdan.— Henryk Bukowski.

(Kopja).
T y m c z a s o w e  Z g r o m a d z e n i e  p r z e w o d n i c z ą c e  

S t o w a r z y s z e n i u  w z a j e m n e j  p o m o c y  
w P a r y ż u .

Nr. 124.
Do T o w a r z y s t w a  P o l s k i e g o  w S z t o k o l m i e .  

Odezwę waszą z dnia 12 listopada powitaliśmy 
sercem bratnićm. Jest ona dla nas nowym dowodem, 
iż pomimo rozproszenia niemal po całym świecie, je­
steśmy złączeni wspólnym i nierozerwanym węzłem 
miłości ojczyzny i poczucia obowiązku.

Dzisiejsze nasze wyehodztwo korzystając z prze­
szłości, nie może sobie rościć prawa do rządzenia 
krajem , winno ono jednakże zszeregować się w jedno 
ciało, aby mogło kraj wspierać we wszystkich jego 
usiłowaniach.

Przejęci głęboko powyższemi zasadami, -wzięliśmy 
się z w mrą do pracy, i przy pomocy Bożej zdołaliśmy 
połączyć w jedno ciało, naszych współbraci w Paryżu 
przebywających.

Wszelkie odezwy o połączeniu Towarzystw' pol­
skich w innych krajach utworzonych, przyjmować 
będziemy otwarłem sercem, gdyż jesteśmy najmocniej 
przeświadczeni, iż tylko szeregowanie się w jedno 
ciało całego wychodztwa polskiego, uwolni go od 
wichrzeń pojedynczych ambicji i postawi w możności 
energicznego współdziałania z krajem w przygotowa­
niach do przyszłej walki narodowój.

Zaprawdę szczytne choć trudne jest nasze po­
słannictwo, tein trudniejsze, iż pracę naszą prowadzić 
musimy na gruncie partji i koterji, ale wytrwałość 
oparta na rzetelnej miłości ojczyzny zdoła pokonać 
wszystko.

Z wiarą więc naprzód, nagrodą naszą wolna i wy­
walczona przez lud Polska!

Paryż, dnia 12 grudnia 1S64 r,
(podpisano:) Edmund Różycki. — Bolesław Swię 

torzecki. — Aleksander Bierrtawski.— W alerjan W ró­
blewski.

KORRESPONDENOJE.
W arszawa, 20 grudnia.

X. X. Pamiętna noc św. Józefata, dziś dopiero 
wyjaśnia się. Skutki są przerażające i publicyści za­
chodu, niech raczą się nad niemi zastanowić a prze­
konają się, że u nas kwestja klasztorów, jest kwestją 
podminowania katolicyzmu. Zresztą i dziś już na 
zachodzie zniesienie klasztorów nie jest sprawą po­
stępu. Dzięki nieubłaganemu prawu Malthusa prze­
konano się, że w instytucjach religijnych kościoła k a ­

tolickiego, spoezywa radykalny środek zapobieżenia 
rewolucji głodowej. U nas klasztory mają jeszcze 
większe znaczenie i zasługi ogromna. Pożegnaliśmy 
też z uczuciem boleści te  najpierwsze ogniska światła 
Chrystusowego — a w dniu pamiętnej nocy kraj wy­
glądał ponuro i łzy płynęły publicznie.

W ybranie samej ‘'chwili do wykonania ukazu car­
skiego, zdradza ukrytą myśl, z której wypłynęła ini­
cjatywa zniesienia klasztorów. Wiadomo kiin był 
św. Józefat i od czyjej ręki padł świętą ofiarą.

Przy wykonaniu wspomnianego ukazu, nie za­
niedbano niczego, co zdziera urok świętości tak z ko­
ścioła katolickiego jak  i sług jego. Więc z wyjątkiem 
jednej Warszawy, w pamiętną noc św Józefata, wpa­
dało żołnierstwo do cel klasztornych i pod groźbą 
odwiedzionego rewolweru zmuszało śpiących zakon­
ników do opuszczenia łóżek. Potera wśród urągań 
i wyzwisk wieziono ich na nowe miejsce przeznaczenia.

Należy zwrócić uwagę i na to, że wszystkie klasz­
tory osłonione urokiem cudowności, do których lud 
w dolegliwościach swoich z pełną wiarą pielgrzymo­
wał na odpusta — zostały (wyjąwszy Częstochowy) 
zniesione. Zakonników przytem przewożono do miast, 
tak, że lud wiejski dziś zupełnie od wpływu du­
chownych katolickich osamotniony. Odliczając bo­
wiem księży poległych i wywiezionych, wypada po­
dług statystyki naszej na 1750 ludności katolickiej 
jeden sługa boży, a po wywiezieniu z okolic wiej­
skich zakonników, wypadnie na 3,000 kmieci jeden 
duchowny katolicki. Majątki klasztorne z których 
dotąd korzystała po części oświata, a więcej miłosier­
dzie, przechodzą na własność najazdu moskiewskiego, 
który choć twierdzi, że je  użyje na oświatę, mamy 
jednak przekonanie, że w większój połowie wępłyną 
do kieszeni jenerałów.

Pobożne legata były u nas nadzwyczaj liczne, ro­
biono je warunkowo zastrzegając sobie spełnianie pe­
wnych obowiązków religijnych. Pytanie — jak  rząd 
moskiewski zadość uczyni niezłomnćj woli testatorów, 
zabrawszy ich fundacje? W jednym klasztorze księży 
Misjonarzy, zabrali moskale 89,000 rs. gotówką — 
oprócz dóbr. Wszystkie te sumy przeznaczone były na 
wychowanie duchownych katolickich.

O napaści nocnej żołdaków na Felicjanki, już 
zapewno wiecie. Biedne te istoty zabrano w omdle­
niu i wyprawiono do Łowicza. Zresztą nic nowego. 
Berg jeździ, a Rydzewski na nowo publiczność ma­
sami aresztuje.

P o z n a ń , 25 grudnia.
?! Niepodobna mi opisać wam wzruszenia i nie­

pewności, w jakiej przeżyliśmy dzień onegdajszy, ocze­
kując z Berlina telegramu o losie obwinionych naszych 
rodaków. Gdy w Prusach, pod rządem despotycznym, 
jakkolw iek przybierającym chętnie pozory konstytu­
cyjne, sądy nie mogą być niezaleźnemi, zwłaszcza 
w sprawach politycznych ulegają wskazówkom z góry 
im dawanym, można się było spodziewać nawet naj­
gorszego losu. Dwie były bowiem alternaty: albo 
przypuścić należało, że ulegając naciskowi władzy 
najwyższej, pomimo wszelkiego braku dowodów i zu­
pełnego nieprawdopodobieństwa twierdzeń prokura- 
torji, stosownie do wniosków jój uzna w zasadzie 
zbrodnię stanu i skaże wszystkich jako zbrodniarzy 
stanu; albo można było w razie przeciwnym sądzić, 
że sędziowie najwyższego w Prusach trybunału, pomni 
swych obowiązków i odpowiedzialności swej przed 
opinją całej Europy, odrzucą z godnością wszelkie 
wskazówki dawane im z góry, i wedle sumienia uczci­
wego postępując, uznają się niekompetentnymi do 
orzeczenia wyroku w sprawie, która po prostu była 
wykroczeniem przeciw przepisom policyjnym i bynaj­
mniej nie podpada pod zakres czynności sądu stanu. 
Druga ta alternata zdawała się prawdopodobną tym, 
którźy pod wpływem genjalnej mowy Gneista, wi­
dzieli cały ten sztucznie przez Biirensprungów i Mit- 
telstiidtów wzniesiony gmach oskarżenia, rozpadający 
się w kawały. Porwani potęźneini słowy pierwszego 
w Prusach prawnika, byli przekonani, że i sąd nie 
oprze się temu wrażeniu. Tymczasem nadzieje za­
wiodły wszystkich. Sąd nie zgadzając się w zupeł­
ności na wnioski prokuratorji, czego uczynić zresztą 
nie mógł bez największej kompromitacji w oczach 
całej Europy, nie przychylił się także do zdania obro­
ny, i aby uratować pozory i oszczędzić klęski rządowi, 
który z taką ostentacją olbrzymim aparatem ów proces 
wprowadził na scenę, przyjął w zasadzie czyny przy­
gotowawcze do zbrodni stanu z okolicznościami tago- 
dzącemi. Orzeczenie takowe w gruncie rzeczy nikogo 
zadowolnić nie mogło, sąd zaś wobec  opinji publicz­
nej w Niemczech nie mało skompromitowało, lecz po­
wracam do wrażeń dnia onegdajszego. Od południa 
co chwila oczekiwaliśmy depesz, z doniesieniem o wy­
roku. Najpierw nadeszła wiadomość o skazaniu Ko­
sińskiego na dwa la ta ; później nadchodziły inne pry­
watne doniesienia, które „Dz. Pozn.“ ogłosił miastu 
w dodatku nadzwyczajnym. Z pierwszych tych do­
niesień mogliśmy wnioskować o reszcie wyroków. 
Wszędzie mówiono tylko o tym jednym fakcie, po 
ulicach znajomi witali się zapytaniem , czy nie na­
deszły świeże depesze. Ileż to serc uderzało śród 
tych chwil oczekiwania przyspieszonym biciem, ileż 
to m atek, żon, córek i sióstr, gorącą modlitwą poru- 
czało drogich sobie więźniów opiece Najwyższego. 
Aż nareszcie około 6-ej porozlepiane w mieście do­
datki dzienników miejscowych, przyniosły nam cał­
kowity wyrok sądu stanu. Wiadomość, że nazajutrz 
przybędą do nas wypuszczeni z więzienia na święta 
rodacy, aby w kołach rodzinnych śród przyjaciół ode­
tchnąć powietrzem ojczystem, niezmierną wywołała 
we wszystkich radość, którą to tylko zakłócało wspo­
m nienie, iż dwóch mężów Rustejkę i Dr. Martwella 
zatrzymano jako  cudzoziemców w więzieniu, pomimo

ofiarowanych za nich kaucji. Wczoraj rano pobie­
głem razem z wielu innemi na dworzec kolei żelaznćj. 
Czekaliśmy długo w obawie, czy przypadkiem nie 
spotka naszych w podróży jakie nieszczęście. Pociąg 
nadszedł w końcu koło 10-ej godziny zamiast o 7-ćj.
Na peronie powstał taki "ścisk, że ledwie się można 
było przetłoczyć. Ściskano się, witano na wszystkie 
strony,^ żony rzucały się w objęcia mężów, płakano 
z radości. W  tem usłyszano głos: gdzie mój syn, mój 
drogi syn? Była to sę dziwa pani Callier szukająca 
swego syna, który jej starość opromienił swą sławą. 
Rozstąpiono się i nastąpiła chwila, której nie zapomnę 
nigdy. Dzielny pułkownik biegi z wagonu naprzeciw 
matki, która objąwszy głowę syna, tysiącznemi okryła 
ją  pocałunki, łzami radości po 2-łetniem niemal nie­
widzeniu go witając., Prócz Calliera, widziałem za­
cnego Kosińskiego, Zórawskiego i Kaźmierza Szulca 
pobladłych w długićm więzieniu. ,

Jak  się dowiaduję, przekazano kilkudziesięciu 
uwolnionych obwinionych tutejszym prokuratorom, któ­
rzy do sądów powiatowych wniosą przeciw nim skargi
0 tworzenie kup zbrojnych i t. d. Wątpimy, przecież, 
aby sądy uznały ich winnymi.

W  prowincji i w Poznaniu panuje dotąd dziwny 
rozstrój i odrętwienie, które u obywateli na wsiach 
posuwa się czasami do tego stopnia, że nawet na 
sejmiki powiatowe, zgromadzenie Towarzystwa nau­
kowej pomocy i t. p. obywatelskie obowiązkowe zjazdy, 
nie przybyw ają; w mieście zaś naszein toż samo odrę­
twienie spowodowało, że przy wyborach do rady miej­
skiej dwóch polskich kandydatów nie przeszło w gło­
sowaniu, jedynie dla tego, że połowa wyborców Pola­
ków nie raczyła przybyć na wybory. Obojętność taka
1 odrętwienie w sprawie publicznej, niczem zaiste nie 
da się wytłumaczyć i ciężką odpowiedzialność ściąga 
na opieszałych lub obojętnych. Dziś wszędzie, a zwła­
szcza w W. Ks. Poznańskiera, gdzie co krok czyhają 
Prusacy, aby nam wydrzeć mienie, język i prawa 
zagwarantowane, winniśmy czuwać nad sobą bez­
ustannie, pracować na kazdem polu, z równem wszę­
dzie zapałem i sumiennością. Każde zboczenie z tój 
drogi ciągłej pracy i walki, jes t zbrodnią.

W ie d e ń , 25 grudnia.
Członkowie rady państwa rozjechali się na święta. 

Czynność reprezentacji państwa in partibus infidelium 
zaczęła się od mów zimno-liberalnych podczas dysku­
sji nad adresem, a skończyła na wotum ministerjalno- 
sluzalczem w sprawie Rogawskiego. Ministerjum nie 
zabierało, jak  wiadomo, głosu w tych debatach, ale 
natomiast różnemi drogami starało się wpływać na 
tych członków izby, którzy jako urzędnicy rządowy 
chleb jedzą, a tem samem oglądać się muszą na tylne 
kółka. Nie tylko w tej, ale w każdej innej sprawie, 
do której ministerjum hędzie przywiązywać wartość, 
wotum nie wypadnie inaczej ja k  w powyższej. Prócz 
kresek czysto biurokratycznych, rząd każdy w Au- 
strji może liczyć na Beolyuszów parlamentarnych, 
jakim i są Rusini z Galicji i Wołochy z Siedmiogrodu. 
Liberały zaś niemieccy w ogólności ani wielkiej od­
wagi nie mają, ani też zręczności w podbijaniu umy­
słów takich ludzi nie rozwijają, którzy się w swych 
zdaniach chwieją i wpływowi ‘moralnemu wyższej in- 
telligencji są przystępni.

Dla naszych posłów położenie staje się coraz 
trudniejszem, co zresztą z samego początku latwem 
było do przewidzenia, bo taki rząd, który inaczej po­
stępował w teorji dyplomatycznie, a inaczej w prak­
tyce więżąc, skazując na ciężkie kary ludzi, którzy 
za rządów absolutystycznycli Metternicha nie byliby 
nawet prześladowanymi (jak się po r. 1831 istotnie 
stało), taki rząd, który czekał umyślnie na zamknię­
cie sesji reichsrathu, by czemprędzej zaprowadzić stan 
wojskowy w’ Galicji, i tem aktem ukazać uległość dla 
Rosji, nie myśli o pojednaniu umysłów i przywróce­
niu stanu prawnego w prowincji uciśnionój.

Jak  fałszywą była pozycja naszych, okazało się 
w tych kilkunastu sesjach rady państwa. Ani je ­
dnej koncesji, ani jednego ustępstwa nie zyskali dla 
kraju; odwrotnie słychać, że w Galicji sądy wojskowe 
ostrzej niż dotąd zaczęły występować. Ministrowie 
dali instrukcję niższym władzom galicyjskim, żeby nie 
zważając na rozprawy burzliwe w radzie państwa, 
szli dawnym torem, to jest żeby praw pisanych nie 
przestrzegali. Ten moment szturmu przypuszczonego 
na ministerjum uważano za stosowny, żeby urzędni­
kom, księżom i kilku chłopom za gorliwość okazaną 
rządowi, dać różnoksztaltne dekoracje; między tymi 
orderowymi znajduje się jeden wdaściciel ziemski i ad­
wokat. Zabawna (może przypadkowa) rzecz, że naj­
większa część tak odznaczonych w życiu prywatnem 
jest nie z najlepszej strony znaną.

Dziwić się z resztą nie wypada, że ze wszystkich 
stron dostają się w udziale ciosy i niesprawiedliwości.
Na pochyle drzewo i kozy skaczą, mówi przysłowie.
Alo jeśli jest faktem, że słabym potrącają w świecie, 
to rozum powiada, że starać się trzeba siły swe spo­
tęgować. To nie tak trudnein jak się na pozór wy­
daje, osobliwie, jeśli się ma na oku nie pojedyn­
cze, ale zbiorowe siły. Uznanie solidarności w7e wszyst- 
lciem co narodowe, łączenio się w kupę, gdzie idzie
0 swojskość, nie spuszczanie się na obcych; a szcze­
gólnie wybicie sobie z głowy: że na drodze tranzak- 
cji i ustępstw coraz większych od nieprzyjaciół i sil­
nych i nie głupich coś nam się dostanie; zresztą wy­
dobywanie na różnych drogach zasobów moralnych
1 materjalnych i ich pomnażanie; to są podług mnie 
środki które doprowadzą a przynajmniej zbliżą nas 
do celu i zrobią nas silnymi. Ktoby nie chciał roz­
myślać nad rzeczami, tylko wnioski wyprowadzał 
z premisów wpadających pod zmysły zewnętrznie, ten 
by musiał także przyznać, że w miarę spotęgowanych 
sił narodu i postępowanie władców się modyfikuje.
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Przytoczę przykład i tem zamknę korespondencję. 
Włosi nie chcą żadnego kompromisu — z tem się 
nie kryją. Nienawiść ku Austrji jest w tem kraju 
pewnie większą jak  w Galicji, ale . . .  wszyscy jedna­
kowo myślą. Zdawałoby się, że lada rozruch tam 
będzie surowiej karany jak  w Galicji. Tymczasem 
w Frioulu był bunt zbrojny, bezpośrednio przeciw 
Austrji, zaprowadzono stan oblężenia. Małe hufce 
powstańcze rozproszono — a stan oblężenia zniesiono. 
W Galicji przeciw Austrji powstania n ie  było. Stan 
oblężenia w interesie Rosji zaprowadzono i mimo reichs- 
rathu zatrzymano dotąd. Mówią, że strzeżonego Pan 
Róg strzeże, ale o słabym zdaje się nie pamięta.

F lo re n c ja ,  24 grudnia.
(D.) Któż z dzisiejszych korespondentów nie 

uskarża się na telegrafy odbierające wiadomościom 
przesyłanym barwę świeżości ? Co do nas nie gnie­
wamy się wcale tym razem, że cyrkularz do prefektów 
wydany nie jest zapewne dla was nowością: możemy 
przeto uwolnić się od mówienia o dokumencie pozba­
wionym wszelkiej godności i noszącym piętno obrzy­
dliwego cynizmu. Każdy chętnie odwraca oczy od 
wszystkiego co razi szpetnością w świecie fizycznym, 
bo jest pewien instynkt, że tak  powiem estetyczny, 
dany człowiekowi jakieby nie było jego wykształce­
nie, ale bi-zydota w porządku moralnym nierównie 
większy wstręt budzi w sercu, w którem uczucie spra­
wiedliwości nie jest całkowicie przytłumionem. Tyle 
tylko powiemy, że gdyby zamiast podpisu p. Aweta, 
sekretarza min. spr. wewnętrznych, znajdował się pod­
pis Toggenburga, to niktby nie domyślił się, że cyr­
kularz nakazujący prefektom śledzić i donosić o czyn­
nościach patrjotów włoskich, pochodzi z kancelarji 
p. Lanzy. Życzylibyśmy, żeby podobne akta spro­
stowały nareszcie błędne wyobrażenia tych, którzy 
swoje widoki liberalne opierać zwykli na rządzie 
W iktora Emanuela lub jego przyjaciela. Jeżeli rzą­
dom zależy na tem, żeby się okazywać innemi niż są 
w istocie, to nic może być obojętnem dla ludów po­
znanie nagiej prawdy, ułudną maską nowego libera­
lizmu powleczonej. Kiedy więc fałszywy konstytucjo­
nalizm postawił Włochy w tem położeniu w jakiem  
je  dziś widzimy, to byłoby zaślepieniem nie uznać 
prawdy tyle razy faktami stwierdzonej, że wszelkie 
rachuby na rządach oparte,, prowadzą do upokorzenia 
i niewoli, że jak  drzewo spruclmiałe z dołu tylko 
może puścić świeże gałęzie, tak zgrzybiała społeczność 
odrodzi się jedynie przez rozbudzenie uczucia spra­
wiedliwości w masach.

Duchowieństwo włoskie będące jaw ną konspira­
cją przeciwko wolności, nie przestaje używać religji 
za narzędzie do dopięcia swoich celów politycznych, 
a czując się dziś zagrożonem przez postęp idei, sku­
pia swoje siły na polu intryg i reakcji. Dnia 8go 
grudnia księża chcieli urządzić w Palermo silną de­
monstrację przeciw obecnemu porządkowi politycz­
nemu; na kilka dni przed uroczystością rozsyłali okól­
niki z portretem Franciszka II. i z napisem u dołu 
,,Siła jest prawem'-. Godło trafnie wybrane, bo reak­
cja innego prawa nad siłę nie uznaje. W  Rzymie 
wielką obawę budzi prawo zniesienia klasztorów i wy­
właszczenie duchowieństwa, co niezawodnie w Izbach 
przyjętem będzie znaczną większością. Opór stawiany 
dotąd pochodzi jedynie ztąd, źe nie wszyscy zgadzają 
się na odjęcie dóbr biskupom, wyznaczając im roczną 
pensję. Pokazuje się, źe oprócz pp. Ondes Reggio 
i Cantu są ludzie w parlamencie, mający za obowią­
zek bronić interesów kleru wyższego, lub drażliwi na 
eskomunikę o której pisma rzymskie nadmieniają nie­
kiedy. Obiecują, że wkrótce rząd papiezki ma wy­
dać memorandum do mocarstw katolickich, wyrażając 
swoje zdanie o konwencji frańcusko-włoskiej, zape­
wniają przy tem, że Bach nie przestaje namawiać Piusa IX  
do pojednawczych kroków względem Włoch i do wej­
ścia w układy o przekazanie części długu ciążącego 
na dawnych prowincjach kościelnego państwa. Za­
chwiany wpływ mgra Merode pozwala wnosić, że pa­
pież skłonny jest przyjąć rady austrjackiego dyplo­
maty, ale mgr Merode nie jest jednym z tych ludzi, 
którzy z łatwością od swoich planów odstępują, nie 
mogąc organizować armji, wysłał kilku zręcznych ajen­
tów do Umbrji, Marchji a szczególniej Ferrary  (Ga­
zeta delle Rornagne podaje ich nazwiska) aby podnie­
cać w' tych prowincjach nieukontentoWanię pod pre­
tekstem podwyższenia podatków i opłaty od soli, 
a  także polecił im pracować nad szerzeniem dezercji 
w szeregach włoskich, werbując ochotników do woj­
ska papiezkiego. Ludzie nawykli obracać się zawsze 
w ciasnem kółku drobnych intryg, nie widzą nigdy, 
że tak niedołężne środki nie mogą doprowadzić do 
osiągnięcia celu. Florencja mająca zostać wkrótce 
stolicą Włoch, nie jest także wolną od małej liczby 
ludzi pracujących dla reakcji. Dziennik tutejszy „F i­
renze" rozwodził się szeroko nad 'wspaniałomyślną 
ofiarą 10,000 franków przysłanych niby przez byłego 
w. ks. na korzyć rodzin zubożałych przez wylewy 
wód w Toskanji. Nikt dotąd o ile nam wiadomo, 
sumy tej nie odebrał, co nie przeszkadza wcale de­
klamacji wspomnionego dziennika, który mówi dalej, 
że rodzina w. księcia wygnana z Toskanji i obrzu­
cona potwarzami, daje za całą odpowiedź swoim nie­
przyjaciołom szlachetny czyn i dobrodziejstwa wzglę­
dem dawnych poddanych. Trudno podziwiać logikę 
prokuratorji królewskiej, która sekwestrując dzien­
niki będące za jednością Włoch, pozwala pracować 
dla restauracji upadłych dyńastji w przyszłej stolicy 
państwa. Drugi zaś dziennik florencki ,,La Nazione" 
płatny od rządu, oburza się na to, że prace około 
przerabiania gmachów dla pomieszczenia biur powie­
rzane są inżynierom piemonćkim. T ak  więc ci, co 
nai-zekali na „piemontenizm" tyle zyskają z przenie­
sienia stolicy, że będą mieli „florentynizm". Dzien­

niki rozwijające tak wsteczne pojęcia wtenczas, kiedy
pomyślność kraju zależy od ścisłego zjednoczenia da­
wnych prowincji i od zatarcia wszystkiego, co przy­
pomina dawny system municypalny, źródło tylu za* 
wiści, wojen domowych i nieszczęść w kraju, nie wi­
dzą szkody jakie sprawie przynoszą.

Z wielu stron donoszą o smutnem położeniu emi­
grantów włoskich, o zajęcie trudno a wiemy z pe- 
wrfością, źe nie wszyscy nawet mają zapewnione od 
rządu subsydja. Cóż dopiero mówić o naszej emigra­
cji jakkolwiek nielicznej we Włoszech ale ubogiej 
w środki materjalne i nie znającej po -większej części 
języka? Pragnęlibyśmy z serca, żeby założone w P a­
ryżu stowarzyszenie wzajemnój pomocy mogło i na 
włoskiej ziemi znaleźć naśladowców. Często się zda­
rza, że nie jeden z rodaków naszych przypędzony tu 
losem ze wschodu, nie może otrzymać żadnej mate- 
rjalnćj pomocy dopókąd jakiekolwiek dla siebie miej­
sce wynajdzie. Nie potrzeba wielkich ofiar, ale niech 
każdy poświęci 20ty grosz ze swego dochodu to już 
w razie potrzeby możnaby nie jednemu pomoc chwi­
lową zapewnić.

POLSKA.
— Krąży od kilku dni w Warszawie pogłoska 

o postanowieniu petersburgskiego departamentu handlu 
zaprowadzenia w Warszawie wewnętrznej kontroli to­
warów. Pytamy jakie podobna kontrola obok ist­
niejących na granicach komor i urzędów celnych 
w Kongresówce może mieć znaczenie? Przeszko­
dzenie kontrabandzie? Napróżno. Czy przeszkodzenie 
dochodom postronnym urzędników komory, którzy prze­
ważnie są Moskalami, a na stanowiskach celnych docho­
dzą do niepomiernych majątków ? Departament nie dopu­
ściłby się takiej niesprawiedliwości. Będzie ona więc po 
prostu obciążeniem skarbu królestwa nowym etatem, g ra­
tyfikacją dla czynowników, którą im rząd w formie łapo- 
wego zapłaci i utrudnienia handlu, czyli działaniem na 
szkodę dobrobytu Polski. Chcąc ustrzedz się nadużyć 
w różnych okolicach kraju, na zażądanie czyno Wnika no­
wej kontroli, towary winny być rewidowane. Ileż 
to niedogodności dla kupca, co za obfite żniwo dla 
urzędnika! To uchronienie od nadużyć tłumaczemy 
tak: że ekspedytor nie jednemu urzędnikowi, jak  to 
dotąd często miewało miejsce, zapłaci łapowe, ale 
wszystkim, którzy mają tylko prawo rewizji.

— W  Warszawie nie tylko policmajster i prezy­
dent miasta Witkowski stanowią prawa obowiązujące 
mieszkańców, lecz lada czynownik ozdobiony chre- 
stem, „który dziś nosi każdy człowiek krzywy" ina­
czej zasłużony rządowi moskiewskiemu, ma władzę 
projektu i natychmiastowego wykonania takowego. 
Powołaniem cenzury dotąd było każdą myśl śmielszą, 
każdy objaw samodzieiniejszy w  dziedzinie literatury 
zdusić i pogrzebać w archiwach swoich; dzisiaj cen­
zura — łaskawa tylko dla „Dzień. W arsz." — po­
sunęła się dalej: dziś nakazuje pisać to i to. I tak 
przed kilku dniami rozesłała zawiadomienie do wszyst­
kich redakcji w Warszawie, że jeżeli nie będą po­
mieszczały w dziennikach artykułów o teatrze, wtedy 
utracą prawo dalszego istnienia. Nie wątpimy, że 
groźbę p. Pawliszczew spełnić może, że stanowi ona 
zapewne jedno z marzeń zasłużonego, ja k  go nazywa 
uprzywilejowany p. Niewiarowski, dyrektora aż dwóch 
moskiewskich organów i prezesa cenzury; że wtedy 
z radością zacni redaktorowie wydrukowaliby w „Dzien­
niku" : w obec ściśle bezstronnego a wspaniale po­
stępowego pisma naszego, które skupiło w sobie wszyst­
kie znakomite talenta pisarskie polskie, (pp. Niewia­
rowski, Stasik, Olszewski, Markowski i krytyk, ro- 
mansopisarz, wyłącznie zaś szpieg, żandarm Rottkirch), 
inne dzienniki upaść musiały. Jak  sobie postąpią re­
daktorowie nasi, trudno przewidzieć; to pewna wsze­
lako, że cenzura zamknąwszy raz dziennik, na zało­
żenie innego nie wyda pozwolenia, a mimo cenzury, 
mimo obowiązku milczenia w wielu razach, zawsze 
jeszcze gazeciarstwo korzyści oddać krajowi może, 
zwłaszcza obecnie kiedy ruch księgarski ustał prawie 
w Polsce. W rzeczach politycznych i w stosunkach 
krajowych piśmiennictwu głos odebrano, została przeto 
część naukowa wprawdzie i w tej nad fakt, prawo­
dawca Pawliszczew nic więcej nie zostawi, lecz na 
tem polu najwięcej zrobić jeszcze można. Tę drogę, 
naszem zdaniem, powinny obrać dzienniki nasze. Prócz 
nabytku wiedzy, przyzwyczai się jeszcze czytelników 
do systematycznego myślenia i poważnego zgłębiania 
przedmiotu, a przekonani jesteśmy, że wielu choćby 
nie czuło pociągu do ściślejszych zajęć, z uznania po­
winności wspierania wszystkiego co polskie, z po­
mocą pospieszą. P. Pawliszczewowi usłużę radą. Na 
co wydawać rozkazy które mogą opór spowodować, 
rozesłać lepiój do wszystkich redakcji felietony pana 
Niewiarowskiego i polecić je drukować pod „Dzia­
łem urzędowym", tak  i o teatrze będzie mowa i uprzy­
wilejowany pajac „Dzień. W arsz." większego nabę­
dzie rozgłosu.

— Pod przewodnictwem dyrektora banku w W ar­
szawie, zgromadzają się bankierzy tamtejsi w celu po- 
ruszonój przez Wielopolskiego reformy banku. Do­
tychczasowa jego cecha biurokratyczna nie pozwalała 
mu być pomocnym handlowi i przemysłowi. Reforma 
zamierzona polega na tem, aby na podstawie świeżo 
wydać się mających akcji, pozwolono osobom prywat­
nym być uczestnikami banku, którzyby przez wybra­
nych ze swego grona mieli udział w jego kierownic­
twie. Pierwsza narada odbyła się d. 14 grudnia. Sta- 
tuta tój reformy mają już być wypracowane.

— Car nowym ukazem przedłużył na rok 1865 
opłatę w Warszawie tak zwanych opłat klasycznych 
i rzeziowych, które bardzo ciążą i dokuczają miesz­

kańcom, a które przed wielu laty jak o  czasowy po­
datek w rodzaju kary, były postanowione.

—- „Gazeta W arszawska" donosi, że projekt kolei 
z Łowicza do Łodzi, gdzie ma być gimnazjum realne 
i szkoła politechniczna założona, ma szanse dojścia, 
do skutku. Kolej ta byłaby w związku Z drogą z Ło­
dzi do Kalisza, oraz z Kalisza do Leszna.

—■ Adam Dorant, który zabił się. przez wysko­
czenie z okna, ściganym będąc przez policję, był lite­
ratem. Pisywał do wielu pism warszawskich, szcze­
gólniej do ludowych.

— Dnia 20 grudnia zaaresztowano na Elektoral­
nej ulicy w Warszawie młodego człowieka, którego 
podobno od pewnego czasu śledzono. Więzień uciekł 
z drogi, wpadł do mieszkania, a zamknąwszy drzwi, 
chciał się udusić; Zwołani wszakże ze wszech stron 
policjanci, przeszkodzili zamiarowi, i po krótkiej roz­
mowie z komisarzem cyrkułowym, odesłano go do 
cytadeli.

— Pan baron Fryderyks ober-policmajster, wydał 
nowy ukaz, w którym powołując się na przepisy za­
braniające gier azardownych w lokalach publicznych? 
zakazał obecnie nawet grę w szachy, domino i t. p. 
gry towarzyskie, będące główną wieczorną rozrywką 
mieszkańców po piwiarniach i restauracjach, które 
dużo z tego powodu w dochodach swoich ucierpiały.

— Aresztowania w Warszawie nie ustają ani na 
chwilę. W  ostatnich dniach uwięziono wiele kobiet.

— „Dziennik W arszawski" mieści wezwanie wła­
dzy okręgu lubelskiego do 280 osób wystosowane, 
ażeby pod grozą Sybiru, powróciły do kraju. Z je ­
dnego okręgu 280 wychodców!

— Donoszą z Polski, źe włościanie w okolicy Pi­
licy, zbili okrutnie czynownika powiatowego w czasie 
urzędowania. Podobne objawy coraz są częstsze.

— „Gazeta Polska" donosi, że projektowana od 
lat kilku kolej żelazna z Warszawy do Gdańska na 
Nasielsk, Ciechanów i Mławę, podobno w obecnym 
czasie zyskała zatwierdzenie rządu.

— „Breslauer Z tg" mówiąc o ukazie Berga zno­
szącym klasztory bazyljanów, powiada, iż umyślnie 
w nim zniesienia nie umotywowano propagandą re­
wolucyjną, dla tego, żeby się to nie zgadzało z twier­
dzeniem, tak często glosznnem urzędownie, że wy­
jąwszy szlachty i duchowieństwa rzymsko-katolickie­
go, Wszystkie inne warstwy ludności zadowolone są 
z rządów moskiewskich. Tymczasem faktem jest, po­
wiada ta gazeta, że i duchowieństwo grecko-unickie, 
jako Polacy, nienawidziło barbarzyńskich rządów mo­
skiewskich. I  dla tego właśnie, że duchowieństwo 
grecko-unickie przejęte jest duchem polskim i nie da-, 
łoby się przymusić do wmówienia, że 300,000 unitów 
Polaków powierzonych jego pieczy, są Moskalami, po­
stanowiono liczbę jego zmniejszyć, osłabić w niem ży­
wioł narodowy i uczynić je  zależnem od rządu. Na 
zacnego nominata chełmskiego ks. Kalińskiego, w spo­
sób nieprzyzwoity, napada znany fałszerz historj i Ko- 
jałowicz i ,,Dzień. W ar." Powiadają, źe metropolita 
Litwinowicz we Lwowie, wkrótce na biskupa chełm­
skiego ma wyświęcić kanonika oddanego Moskwie.

— „Ostsee Ztg." donosi, że w listopadzie Moskale 
stracili 2-ch, w Stawiskach 3-eh, w Modlinie ł-go na­
szego rodaka. W  Siedlcach, gdzie rezyduje Maniukin, 
od dwóch lat powieszono lub rozstrzelano 78 ludzi. 
Ostatnimi z tych nieszczęśliwych, powieszonymi w li­
stopadzie, było dwóch młodzieńców słynnej dzielności: 
Wojewódzki i Strzyżewski.

— „Mosk. W ied." donoszą fałszywie, że do Lii- 
dersa w Warszawie strzelił niejaki Kotowski b. kon­
duktor drogi żelaznej mikołajewskiój, zdegradowany 
na żołnierza i wcielony do bataljonu charkowskiego.' 
Są domniemania, iż on także jest sprawcą morder­
stwa Volknera i pewnej kobiety na Pradze. Ileż to 
już było takich domniemań i podejrzeń rzuconych, 
i ilu ludzi za nie wywieziono lub umęczono. I teraz 
z nieszczęśliwego a niewinnego człowieka chcą nową 
uczynić ofiarę swojej dzikiej passji mordowania.

—  „Dziennik Poznański" donosi ze Lwowa pod 
d. 20 grudnia: W  tych dniach przybył do Lwowa 
wyrok wyższego sądu w sprawie prasowej przeciwko 
„Dziennikowa Polskiemu", który przed dwoma laty 
wychodził we Lwowie. Redaktor odpowiedzialny pan 
Abancourt skazany w pierwszej instancji na dwa lata, 
teraz skazany został na cztery lata; autor artykułu- 
inkryminowanego p. Rewakowicz, z 3ch miesięcy ma 
podwyższony w yrok na 3 lata ciężkiego więzienia. 
Sąd wyższy w zwyczaj wprowadził w sprawach Po­
lakom wytaczanych, wyroki zaostrzać.

— W  ,,Ostsee Ztg" czytamy, jakoby w Wystru- 
ciu (Insterburg) w Prusach Wschodnich d. 16 gru­
dnia, miała policja odkryć jakoby komitet jakiś, który 
miał niby kierować jakiemiś ruchami w- Augustów-, 
skiem, zabrać jakieś papiery i dwie osoby i rozumie 
się także pieniądze. Wiadomości podawane przez tę 
gazetę a tyczące się rzeczy polskich, zawsze mają 
dążność potępienia i pobudzenia rządu do prześlady? 
wania, więc i to doniesienie nie jest z pewnością 
wolne od tej c h ę c i  którą się redakcja tego pisma 
odznacza.

— To cośmy niedawno wyrzekli, że tylko zło­
dziej podejrzywa drugich o złodziejstwo, sprawdza się 
znowuż na korespondencie z Paryża piszącym do 
„Dziennika Warszawskiego," którym ma być W łady­
sław Olszewski. W  korespondencjach swoich ten je ­
gomość , niedawno pokazujący pewnemu znajomemu, 
złoto, które otrzymał od ambasady moskiewskiej za 
denuncjacje w „Dzienniku" i spotwarzanie uczciwych, 
ludzi, ośmielił się znowuż rzucić podejrzenia przenię- 
wierstwa grosza publicznego na najcnotliwszych ludSfi 
jakich posiadamy, pomiędzy innymi na K. Ruprecktft. 
PodnosimyT tę bezczelną kalumnię, dla tego tylko, 
żeby wykazać, iż łotrzykowie piszący do organu rao-
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sz e w sk ie g o , napaśc iam i sw ojem i n a  na jzacn ie jszy ch  | 
łu d z i,  doskonale  w y k a z u ją  nędzo tę  i  podłość sw oją 
i o rg an u  d la  k tó rego  p racu ją .

Różne Wiadomości.
— Wykaz statystyczny szkół ludowych w okręgu admini­

stracyjnym krakowskim do końca lipca 1*63 r. Z końcem roku 
szkolnego 186% wynosiła ogólna liczba szkól katolickich, ewan­
gelickich i starozakonnych 635 Z liczby tej przypada na dje- 
cezją krakowską czyli W. Ks. Krakowskie 65, na tarnowską 352, 
na przemyską obrz lac. 175. obrz. gr. kat. 53 szkól. W obwo­
dach przedstawia się liczba szkól w następujących szczegółowych 
datach: w obwodzie krakowskim: a) w W. Ks. Krakowskiem 65, 
a mianowicie: 8 tak zwanych szkól głównych (4 męzkich i tyleż 
żeńskich), 2 szkoły trywialne dla dziewcząt, 53 szkól trywialnych 
dla płci obojej i 2 szkoły gminne nie urządzone jeszcze według 
przepisów; b) w dawniejszym boheńskim 64, a  mianowicie: 2 szkoły 
tak  zwane główne mezkie, jedna dla dziewcząt, dwie trywialne 
lila dzieweząt, 37 trywialnych dla pici obojej, 3 4 parafialnych 
i 8 szkół, które wykaz ,.Krak. Ztg.“ nazywa ,.Noth-Schulen,“ 
a dla których nie mamy gotowego nazwiska, chyba źe nazwiemy 
je  szkołami tymczasowemi lub szkołami od biedy. W  obwodzie 
tarnowskim l i  6: dwie szkoły tak zwane główne dla chłopców, 
dwie szkoły trywialne dla dziewcząt, 115 szkół trywialnych dla 
płci obojćj i 15 szkól od biedy. W obwodzie rzeszowskim 94: 
jedna tak zwana główna szkoła mązka, jedna trywialna dla dzie­
wcząt, 37 trywialnych dla płci obojej, 20 parafialnych a 35 od 
biedy. W  obwodzie sądeckim 16): 4 szkoły tak zwane główne 
męzkie, jedna żeńska, trzy trywialne żeńskie, 57 trywialnych 
dla pici obojój, 87 parafialnych i 12 od biedy. W  obwodzie-wa­
dowickim 118: 6 szkól męzkich tak zwanych głównych, 3 try­
wialne dla dziewcząt, 72 trywialnych dla płci obojej, 22 para­
fialnych, a 15 od biedy. Przy pięciu wymienionych tak zwanych 
szkołach głównych, są dwuklasowe szkoły realne niższe. Dla 
■kształcenia nauczycieli i nauczycielek szkól ludowych są 4 pe­
dagogiczne tak zwane kursy. Dla młodzieży starozakonnej jest 
jedua szkoła tak zwana główna męzka, jedna szkoła trywialna 
żeńska, jedna trywialna dla pici obojej, a dlą młodzieży ewan­
gelickiej jedna tak zwana główna i 15 trywialnych dla p!ci obo­
jój. Z temi szkołami zostawały w związku 38 szkól przemysło­
wych dl-a dziewcząt, z których 24 przypada na djecezją krako­
wską, 9 na tarnowską, 5 na przemyską obrz łac in , prócz tego 
,5»o zwykłych szkół niedzielnych; 51 w krakowskiej, 83 w tar­
nowskiej, 69 w przemyskiej djecezji obrz. lac., 27 w przemyskiej 
obrz. gr. katol. Miejsc, w których obrąbie znajdują się szkoły 
(eingeschulte Ortschaften) (?), było w krakowskiej djecezji 112, 
w tarnowieckiej 197, przemyskiój lac. obrz 302, obrz. grec. 104, 
razem 1157. Liczba dzieci do szkoły chodzić obowiązanych, 
wynosiła w djecezji krakowskiej 11,917, w tarnowskiej 87.234, 
w przemyskiój obrz. lac. 28,420, grec. 6811, razem 134.412. Cho­
dziło do szkól w krakowskiej 7852, w tarnowskiej : 3,477. w prze­
myskiej obrz. łac. 9923, gr. kat. 2764; razem 54,016.—Liczba na­
uczycieli w całym okręgu administracyjnym wynosiła 580, nauczy­
cieli niższych (Unterlehrer) 93, nauczycielek 98, nauczycielek 
niższych 24, nauczycielek przemysłowych (Industrial-Lehrerinen) 
42 , świeckich miejscowych nadzorców szkolnych 391. W  djece- 
zjach osobno wziętych" było: w krakowskiej 68 nauczycieli niż­
szych, 36 nauczycielek, 5 nauczycielek niższych, 24 nauczycielek 
przemysłowych; w tarnowskiej 356 nauczycieli, 42 nauczycieli 
niższych, 28 nauczycielek, 16 nauczycielek niższych, 15 nauczy­
cielek przemysłowych: w przemyskiej obrz. lac. 135 nauczycieli, 
10 nauczycieli niższych, 4 nauczycielki, 3 nauczycielki niższe, 
3 nauczycielki przemysłowe; a w przemyskiej obrz. gr. katol. 21 
nauczycieli, 26 nauczycieli niższych. Dzieci głuchoniemych i śle­
pych było w r. 1863 do nauki zdatnych 28, a mianowicie: 21 głu­
choniemych a 4 ślepych; z tych udzielano nauki siedmiu głucho­
niemym i dwom ślepym.

— W  książce podręcznej, którą lwowskie namiestnictwo co­
rocznie wydaje, znajdujemy niektóre ciekawe data o stosunkach 
galicyjskich. Wedle tegoż podręcznika wynosi liczba mieszkań­
ców Galicji 4,632,866, prócz cudzoziemców zamieszkałych tamże, 
których jes t 143,560. W r. z. w Galicji zachodniej odbyło sie, 
17,893 ślubów, w Galicji zaś wschodniej 34,112; w obydwóch czę­
ściach narodziło się ogółem 202,745 dzieci z prawego i 20.100 
z nieprawego loża. bez policzenia w to dzieci nieżywo narodzo­
nych. Umarło osób 166,291. Grantu produkcyjnego posiada Ga­
licja wschodnia 8,543,062 włók austrjackich, z których 3,741,855 
włók roli i 2,635,555 włók lasu. Galicja zachodnia ma na 3,158,074 
włók gruntu produkcyjnego 746,997 włók lasu, a 1,716,129 włók 
roli Najwięcćj produkowano owsa i jęczmienia, mianowicie 10 
miljonów mac owsa, a 7 miljonów mac je,czmienia. W czterech 
wschodnich powiatach produkowano 35,337 centn. tytoniu. Ze 
statystyki miast godne uwagi naste,pujące szczegóły: Lwów po­
siada majątku gminnego 6,483,806 zlr., Drohobycz zaś, mala 
na pozór mieścina 1.113,897 zlr., podczas gdy miasta jak Tar­
nów, Rzeszów, Bochnia, mało co nad 6 (10,ooo zlr. majątku gmin­
nego posiadają Tarnopol posiada blisko miljona. W ogóle mia­
sta zachodniej Galicji stosunkowo są uboższe od miast Galicji 
wschodnićj. Budżet miast galicyjskich przedstawia pod wzglądem 
deficytu pocieszające cyfry, a niektóre miasta wykazują nawet 
przewyźki. I tak: Brzeżany wydały w r. 1-6 > ogółem 21,206 zlr., 
a  miały dochodu 38,114 zlr.; Lwów oszczędził 27,000 zlr., a Kra­
ków blisko 109,000 zlr. w roku zeszłym.

— „Historji prawodawstw słowiańskich,“ przez W. A. Ma­
ciejowskiego, drugiego wydania tom VI i ostatni rozpoczęto dru­
kować w Warszawie.

— Tom XVIII „Encyklopedji Powszechnej,“ zawierającćj 
literą M, rozpoczęto drukować w Warszawie.

— Uczony archiwista akt dawnych kaliskich i sieradzkich, 
Józef Szaniawski, pracuje od lat wielu nad ułożeniem słownika 
średnio-wiecznej łaciny polskiej. Wiadomo, źe Du Cange w swern 
Głossarium europejską-dał łaciną średnich wieków; ale Polski 
nie dotknął, bo nie mial żadnej pomocy, a mnóstwo jest wyra­
zów nieznanych, które tylko przez Polaków objaśnione być mogą. 
Szacowną tą  prace posuwa naprzód z każdym rokiem: idzie ona 
powoli i mozolnie, ale będzie nieocenionego użytku przy rozczy­
tywaniu starożytnych w jeżyku łacińskim zabytków piśmiennych.

— Wynalazca żniwiarki ksiądz Podlaszecki, ustawił w Kra­
kowie piec własnego pomysłu, który nazwał ,.wiatropieeem.“ 
Składa sie z małego cylindra średnicy nie większej jak  kapelusz, 
u podstawy lejkowato rozszerzonego i osadzonego na ognisku 
murowanem bardzo szczupłem; może przeto być ustawiony w każ­
dym pokoju i zużywa mało bardzo paliwa.

— Pan Suchecki profesor literatufy polskićj, przy uniwer­
sytecie pragskim, rozpoczął odczyty o polskim jeżyku i literaturze 
dla dam czeskich.

— W Kongresówce brak zdawkowej monety tak wielki, iż 
za wymianą rubla papierowego na miedź, trzeba płacić 7—8 groszy.

— W Uniwersytecie Jagiellońskim opróżnioną posadą pro­
fesora filologii i literatury klasycznej, otrzymał dr. Alfred Bran- 
d05vski, nauczyciel gimnazjum poznańskiego, znany z prac lite­
rackich w swoim zawodzie. Pan Brandowski wykłada po polsku.

— Na tygodniowem posiedzeniu literackiego wydziału „Umie- 
leckiśj Biesiedy" w Pradze, ks. kanonik Sztulc, czytał swój prze- 
Idad na język czeski Mickiewicza: „Grażyny

— Według spisu 1857 r. dokonanego w Królestwie Cześkiem, 
było ludności 4,706,525. W  r. 1758, za panowania Marji Teresy, 
odbyto pierwszy raz spis ludności, która wówczas wynosiła 1,941,284 
osób.. Roku 1764 po wojnie 7-letniej, wśród której Czechy wiele 
ucierpiały, byl w Czechach 1,474,902 dusz ludności. W  ciągu 11 
la t od 1850—61 r. wyemigrowało z Czech 23,169 osób do Ame­
ryki i do Rosji W  tej liczbie większą cześć emigrantów stano­
wili Czesi'z południowych okolic królestwa. Na jedną milą kw.

wypada w Czechach 6122 ludności. Najgęściej zaludnione są pół­
nocne prowicje Czech, mianowicie boleslavski powiat około Li- 
berce, gdzie na mili kwadr, mieszka 12.400 ludzi; na północy zaś 
pow. łitomierzyckiego, na milą kw. wypada 15,000. W powiecie I 
prażskim około Hajdy, w boleslawskim od Żelaznego Broda aż | 
granicy; w iczyńskim około Semila, Wrchlabi, Uemnic; w królo- ! 
wohradzkim powiecie około Nachoda i Królowego Dwora, wy­
pada na kwaclr. milą od 9000—9500 dusz. W  okolicach Kolina, 
Kutnejhory (gdzie sie urodził Gutenberg), Czesławia, Chrudima, 
Kralowegohradca, Iczyna, Turna i Litomierzyc, ludności na mile 
kwadr, uczą od 6500 — 8000. Najmniej zaludniona cześć Czech 
jes t w pow. budejowickim, piseckiem i pilzeńskiem, gdzie ra­
chują na milą kw. od 23 >0—3900 dusz. W  roku 1857 ludności 
męzkiej w całych Czechach było 2,490,889, żeńskiej 2,214,636; 
katolików była 4,601,335, ewanielików 90,936, żydów 86,339, 
autorów i artystów liczono w Czechach 5,066. Co do narodowości 
liczono 2,900,000 czeskiej a 1,700,000 niemieckiej, do której 
wliczono i żydów.

P rzeg lq il  p o lity czn y .
W nosząc z solidarności dw óch w ielk ich  m ocarstw  

niem ieckich  i ich w spólnego p raw a  co do księstw  nad- 
elb iańsk ich , nie m ożem y p rzypuszczać m ożności ro z ­
w iązania, k tó reb y  przechyliło  szalę bardz ie j n a  k o ­
rzy ść  jed n eg o  lub  drugiego. W szy stk o  zd a je  się za ­
pow iadać p rzy jęc ie  ja k ieg o ś  mezzo te rm ine, m ało ró ­
żniącego się od kom binacji, k tó ra  usuw ając  an n e k sję  
k sięstw  do P ru s, "zapew nia tym  osta tn im  p ew ne k o ­
rzyści, m ogące w ynagrodzić  im poniesione oiiary  i n a ­
dzieje k tó ry ch  będą  się zrzec m usiały . W  k w estjacb  
szczegółow ych nie obejdzie się bez za targów  i n iepo rozu ­
m ień, ale w g runcie  rzeczy  w idocznem  jest, że żadne 
z dw óch w ielk ich  m ocarstw  n ie może dzia łać  bez d ru ­
giego i w edług  ko respondencji z W ied n ia , A u s tr ia  nie 
zda je  się być sk łonną do ustąp ien ia  w czem kolw iek  
co do głów nej zasady .

,.Indep . B e lge" doniosła, że negocjacje  tyczące 
się kw estji następstw a tro n u  w K sięstw ach , m iędzy  
P rusam i i A u strją , rozpoczną się 10 styczn ia, i że p re ­
ten d en c i do tego tro n u  o trzym ali w ezw anie, ab y  p rzed ­
staw ili sw oje ty tu ły  n a  tę  konferencję . W ied e ń sk a  
,,C orrespondenz“ ośw iadcza, że je s t  upow ażn ioną do 
zap rzeczen ia  w zupełności całem u tem u  doniesieniu .

D ążności średnich  i m ałych  p ań stw  niem ieckich  
do u tw o rzen ia  ściślejszej koalicji m ogącej stanow ić prze- 
ciw w agę d la  w pływ u dw óch w ielk ich  m ocarstw , obja­
w iają się w n a jw y raźn ie jszy  sposób. W  B erlin ie  za­
czy n a  to n iepokoić najw yższe sfery . W  W ied n iu  
n a tu ra ln ie  m niój.

Z ab iera  się n a  reform ę o rgan izac ji Z w iązk u  nie 
, w k ie ru n k u  reform y zaproponow anej w F ra n k fu rc ie  

p rzez cesa rza  aus trjack iego , ale. p rzez p raw dziw e ro z­
dzielenie N iem iec n a  trz y  g ru p y  państw  połączonych 
p rzym ierzem , w  k tó rein  k o n fed e ra c ja  złożona z śre ­
dn ich  i m ałych  państw , stanow ić m a trzec ią  k o n tra k ­
tu jącą  stronę. W iadom o, że B a w a rja  i S akson ja , k tó ­
ry ch  p ierw si m in istrow ie konferow ali w ty ch  dn iach  
w B am bergu , zgodziły  się ju ż  w  ty m  przedm iocie 
i spodziew ają się w ciągnąć w szystk ie  p ań stw a po łu ­
dniow e n ie m ie c k ie ; co do H anow eru , je g o  położenie 
geograficzne za  nad to  zm usza go do oględności i nie- 
pozw ala m u ochoczo i szczerze p rzy łączyć się do p lan u  
pp. B eust i v. d. P fo rd ten .

P ra sa  w iedeńska  p rzy zn aje , źe usiłow an ia  ś re ­
dn ich  państw  w celu zn iw eczen ia  am b itn y ch  planów  
P ru s , stanow ią n a jb ard z ie j in te resu ją cą  w tej chw ili 
część kw estji n iem ieck ie j. M ięszan ina siły  i bezsil­
ności, zau fan ia  w  sobie i p rzym usow ej uległości, cha­
ra k te ry z u ją c a  te  państw a, w yw ołuje stan  w zburzenia, 
z k tó rego  m oże w yn iknąć  ro zk ła d  zupełny  i rozw ią­
zan ie zw iązku  niem ieckiego.

N ic niepodobnego, m ówi „O std . P o s t1', że konfe­
renc je  w  B am b erg u  m iędzy  pp. B eust i v. d. P fo rten  
m iały n a  celu u tw orzenie osobnego zw iązku . Z ac h o ­
dzi ty lk o  py tan ie , czy te  usiłow an ia  u tw orzen ia  od­
dzielnej kon federac ji b ęd ą  m ieć pow odzenie. W ą t­
p im y o odw adze, energ ji, sw obodzie woli w ielu  państw  
m ających  należeć do tej g ru p y . T o  co się n ie  pow io­
dło n a  w ie lką  ska lę  cesarzow i au s triack iem u  w F ra n k ­
furcie, czyż pow iedzie się n a  m ałą  ska lę  królow i b a­
w arsk iem u ? W  każdym  raz ie  k o n fed e rac ja  państw  
drugo rzędnych , je śliby  się u tw orzy ła , m usia łaby  opie­
rać  się n a  w spólnym  p arlam encie . A  w tedy  czyż nie 
u jrze li -yśmy znow u pow sta jących  ty c h  sam ych tru d n o ­
ści, ty ch  w ah ań  i  n iechęci m onarchów  przeciw  re p re ­
zen tac ji p arlam en tarn e j, ja k ie  o b jaw ia ły  się n a  zeszło­
rocznym  zjeździe m onarchów , n a  k tó ry m  naw et nie 
było ta k  w iele m ów iących w y m ag ań ?  
t W pośród  tryum fów  g ab in e tu  p ru sk ieg o  sz ra n ­
kach  zag ran icznćj po lityk i, zd a je  się, że w  k am p an ji 
w ew nętrznej nie czek a ją  go ta k ie  sam e pow odzenia. 
U sposobien ie stronn ic tw  n ie  zm ieniło  się do tąd  by- 
najm nió j, w św iecie p a rla m en ta rn y m  niechęci, n ie p rz y ­
ja z n e  uczucia są bardzo  żyw e, a św ieży  w y p ad ek  do­
wodzi, że w ładze m u n icy p a ln e  B erlin a  są więcej niż 
k ie d y k o lw iek  przeciw  w szelk iem u  zb liżen iu  się do 
w ładzy  k ró lew skiej.

N a je d n e m  z o sta tn ich  posiedzeń  ra d y  m un icy ­
palnej p rzed staw io n a  jć j została  p ropozyc ja  odw ołan ia 
decyzji z d. 18 czerw ca 1863 r. i z łożen ia k ró low i 
pow inszow ali p rzy  now ym  roku . P ro p o z y c ja  ta  zo­
sta ła  odrzuconą p rzez  kom isję, a w niosek  je j za tw ie r­
dziła  w iększość 51 głosów p rzec iw  29. W n io sek  ten  
opiew a, że ra d a  zam ierza  w tedy  dopiero  uczyn ić  k ro k  
do k ró la , k ie d y  k ro k i te  n ie  będę po trzebow ały  być 
poddanem i up rzed n iem u  ro zp a trzen iu  lub  zakazow i ze 
s trony  ivładz adm in istracy jnych .

W iadom ości z W łoch  donoszą o b lisk iem  zm nie j­
szeniu  a rm ji o 5000 (?) ludz i ze w zg lędu  ma potrzebę 
oszczędności. T a  re d u k c ja  n a tu ra ln ie  pow inna  była, 
za rząd zo n ą  b y ć  jed n o cześn ie  z odpow iedniem  za rz ą ­
dzen iem  w  a rm ji aus trjack ió j, ale p. M ensdorff-P ouilly  
p rzy  ro zp raw ach  n a d  ad resem  w  R eichsracie  aus trja -

ck im  ośw iadczył, że w obec pogróżek  odzyw ających* j 
się po d rug iej stron ie A lp, A u str ja  n ie  m oże m y śleć ’
0 rozb ro jen iu  się. P ow sta ła  w ięc k w es tja  p ie rw szeństw a s
1 d raźłiw ości narodow ej, k to , czy  A u s tr ja  czy W łochy  | 
zarów no po trzebu jące  ze w zględów  finansow ych zm niej- | 
szyć c iężar w ydatków  n a  arm ję , da p rz y k ła d  rozbro- i 
je n ia . Z d a je  się, że g ab in e ty  P a ry ż a  i  L o n d y n u  | 
w dały  się z p rzy jac ie lsk iem  pośrednictw em , ab y  na- 1 
k ło n ić  oba te rzą d y  do jednoczesnego  zm niejszen ia 
siły  zb ro jne j i ra d y  te zostały  ividac p rzy ję te , bo
i z A u strji słychać o b lisk iej red u k c ji w  arm ji.

G azeta  u rzędow a tu ry ń s k a  zaw iera  d e k re t k ró - j 
lew sk i odejm ujący  p raw a  i c h a ra k te r  stanu , dw om  p ro ­
fesorom  i trz y n a s tu  dok to rom  w  B olonji, k tó rzy  od ­
m ów ili złożen ia p rzysięg i n a  w ierność królow i.

D z ie n n ik i w łosk ie i fran cu zk ie  ogłosiły te x t  ency- | 
k lik i pap iezk ie j p rzec iw  ,,zgubnym  dok trynom  te ra - U 
źn iejszego  w ieku  a  szczególnie p rzeciw  zasadzie w oL  - * 
ności sum ien ia  i z ró w n an ia  w szystk ich  w y zn ań  pod 
w zględem  praw  cyw ilnych , tudz ież p rzeciw  zasadzie , 
że głos ogółu n arodu  stanow i d la  niego je d y n e  praw o 
po lityczne."  N ie m am y je szcze  te x tu  tej en cy k lik i, 
a le  dw a p rzy toczone p u n k ta  k aż ą  nam  w nosić, źe i 
odezw a ta  bardzo  n iek o rzy stn e  d la  sto licy  aposto lsk ie j 
i d la  re lig ji k a to lick ie j sp raw i w rażen ie  w ucyw ilizo 1 
w anej E u rop ie .

Z  W ied n ia  donoszą, że je n e ra ł  B enedeclc żąda 
stanow czo uw oln ien ia od obow iązków  naczelnego do­
w ódcy siły  zbro jnej w p ro w in cji W enecji. K rą ży  tak że  
pog łoska n a b ie ra ją c a  coraz w iększej stanow czości, że 
p. M ensdorff-Pouilly  opuścić m a m in iste rstw o  spraw  
zag ran iczn y ch  i że zastąp i go te ra źn ie jsz y  poseł w P a ­
ry ż u  k siążę  M ettern ich .

T e le g ra f  doniósł, źe Iz b y  ru m u ń sk ie  zw ołane pod 
w pływ em  now ego p raw a  w yborczego rozpoczęły  po­
siedzen ia i że k siążę  K uza  zda ł sp raw ę ze sw ego po- j 
s tępow ania  p rzed  w ie rn ą  rep rez en ta c ją  k ra ju . O bja- r 
śn ien ia  udzielone p rzez k sięc ia  zosta ły  p rzy ch y ln ie  
p rzy ję tem i i sp raw y  postępu ją  reg u la rn y m  torem . A le 
dzien n ik i au s trjac k o  m oskiew skie , k tó rym  nie mogło 
się podobać zw ycięztw o po lityk i libe ra lne j i n a ro d o ­
wej księcia  K uzy , n ie  w ierzą  tem u pow odzeniu  i „M e­
m oria ł d ip lom atique" o k azu je  się  n a jb ard z ie j n iew ier­
nym . T e n  d z ien n ik  k tó ry  w swoim  czasie fałszyw ie 
doniósł że „coup d ’e ta t"  doko n an y  p rzez  k sięcia  K uzę 
sp o tk a  opozycję w K onstan tynopo lu , że m ocarstw a 
poręczające  zapro testu ją , że A u s tr ja  i M oskw a n ie po ­
zw olą n a  spełn ien ie p ro jek tó w  popu la rnych  rzą d u  ru -  j 
m u ń sk ieg o , pom im o ty lo k ro tn y c h  zap rzeczeń  ja k ie  
fa k ta  słowom jeg o  staw iły , ośw iadcza znow u że czekać 
będzie od sw oich k o responden tów  po tw ierdzen ia  d e­
peszy przesłanej p rzez  te leg raf. Jeże li to  ci sam i 
ko respondenci k tó rzy  m u  donosili o stanow czej nie- 
p rzy jaźn i A u strji, o n iepow odzeniu  pożyczk i ru m u ń ­
sk ie j, k tó rzy  zaprzecza li is tn ien iu  sp isku  S utzo  Balsz, 
ta  w iarogodność ich więcej je s t  n iż  w ątpliw ą. P o li­
ty k a  g ab in e tu  w iedeńsk iego  o k aza ła  się rozum niejszą  
n iż  ty ch  doradców , pożyczka  pow iodła się, sp isek  się 
w ydał i ludność m ołdo-w ołoska cieszy  się p raw dziw ie 
liberalnem i insty tucjam i.

N a  p rezesa  w ielk iej ra d y  k an to n u  Z u rich , w y ­
b ran y  został D r. S u lzberger.

M ow a tronow a h iszpańska n ie  -wspomniała nic 
o zrzeczen iu  się St. D om ingo, p rzez  w zg ląd  n a  honor 
korony , mim o to  je d n a k  k w estja  ta  ciągle stanow i 
p rzed m io t n a ra d  gab ine tow ych  i polem iki dzienników  
m adryck ich . J u n ta  w ydzia łu  w o jn y  ro z trzą sa ła  ten  
p ro jek t, m a rg rab ia  P ezu e la  ośw iadczył się p rzeciw  
niem u ze stan o w isk a  m ilita rnego , a le  dodał że rząd  
jed y n ie  może osta tecznie decydow ać w te j sp raw ie  
z uw ag i n a  ekonom iczne i po lityczne stosunki. In n i 
członkow ie ju n ty  nie zap rzecza jąc , że n a  te ra z  m ożnaby 
p rzy tłum ić  czasowo pow stan ie odpow iedniem  rozw in ię­
ciem  siły  zb ro jne j, ośw iadczyli się jed n ak że  za z rz e ­
czeniem  się te j w yspy , gdzie żołn ierze h iszpańscy  
g in ą  bez sław y i korzyśc i d la  o jczyzny , nie w  w alce 
z n iep rzy jac ió łm i a le  z k lim atem  zabójczym  d la  eu ro ­
pejczyków .

L o rd  W harncliffe k tó ry  p ierw szy  da ł popęd w A n- 
g lji do sk ła d e k  n a  u lżen ie losu jeńców  południow ych 
w ręk ach  rzą d u  w ash ing tońsk iego , z oburzen iem  od­
pow iada n a  notę m in is tra  am ery k ań sk ieg o  p. S ew ard , 
n iep rzy jm u jącą  tego  d aru  i w liście do ,.T im e sa"  do ­
ku m en tam i w ykazu je , że ci n ieszczęśliw i jeńcy  n ie ­
skończen ie  c ierp ią  i um ie ra ją , sk u tk iem  n ied o sta tecz ­
nego pożyw ienia.

D er w e i s s e  A d le r  
(Orzeł Biały),

w  r. 1365 zaczyna drugi rok sw ego istnienia.
Dziennik ten poświecony sprawie polskiej, wyznaje w naj- 

obszerniejszem znaczeniu zasady wolności przez Rząd Narodowy 
ogłoszone. Ponieważ zaś sprawa polska, jest sprawą wolności 
wszystkich ludów, więc pismo to jako międzynarodowy organ 
uważać można.

Z powodu ogłoszenia w ostatnim kwartale naszego pisma, 
zupełnych sprawozdań z procesu Polaków w Berlinie, korespon­
dencje tak krajowe jak  i zagraniczne, dla braku miejsca w bar­
dzo małym wyborze umieszczane być mogły; teraz zaś korespon­
dencje zuów zajmą przeważniejsze miejsce w naszym dzienniku, 
a odcinek również znacznie powiększonym zostanie.

Dziennik wychodzi trzy razy tygodniowo.
Cena przedpłaty na półrocze, z kosztami przesyłki:

S zw ajcarja ..............................................fr. 6
W ło c h y ...............................................„ 8
F ra n c ja ...............................................„ 1 0
Niemcy, Prusy i Austrja . . . . „ 11 c. 50
Anglja i D a n j a ............................... „ 1 8
A m e r y k a ..........................................„ 21 c. 60

Zurich, dnia 20 grudnia 1864 r.

W drukarni „Ojczyzny" w Bendlikonie (pod Ziirichem).-—Redaktor odpowiedzialny, J. B. V in gner. \


